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Okolica Maluszy’na (a )  po nad  Pilicy niezbyt bujnemi z a ra s ta ­
jąca  pastw iskam i, lesista, w o ln a  o d  jezior, nie należy do  miejsc ty ­
le " 'zniesionych, aby  to  tnoglo w p ły n ą ć  na częstsze deszcze lub 
rzadsze wiatry . K ierunek  ty ch  osta tn ich  latein częstszy z północo- 
w schodu  lub zachodu.— W e d łu g  zdań  m iejscowych, nie byw ają  
^ Y p e r j o d y c z n e .  G ru n ta  tu te jsze n a  51° szerokości północnej, a 
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u li'-',I ' l h , 11 l>0'.°lon e w  guh W arszaw skiej, pow . Piotrkow skim ,
ez zapi • y!ł  do najlepiej zagospodarow anych  m ajętności ziem skich w
aju n a s z y j t h s ą o n e .w k s n u ś ,^  lh . O s o w s k ie g o ,  dzisiejszego  V i-

ce-p rczesa  T ow arzystw a rolm ezego, który pow odow any dobrem  ogółu , przyjmuje  
do siebie na praktykę najcelniejszy<,h w yehow ańców  M arym ontskiego Instytutu; au­
tor teg o  artykułu byt jeanym  z takow ych praktykantów , je g o  uprzejm ości zaw dzię-  
czą czyteln icy I rzcglądu roln iczego, n iniejszy op is jed n ego  z najbardziej p o stęp o ­
w ych gosp o d a rstw  na za ziemi naszej (Redakcja).

żać za pow sta łe  g łów nie  z wietrzenia p ie rw otnych  skał kw arcu , 
gdyż  nowsze u tw o ry  geologiozue g ru n tó w  tutejszej okolicy, z łożo­
ne są  z w arstw y d robnego  k w arcu  (w Chełmie piaskowca) granitu , 
a często marglu  lub  w apien ia  form acji  p rzeehodow ych ,  ju ż  to bez 
muszli ( jak  w B akow ej górze) ju ż  d ro b n o  lub g rubo  m uszlow ego 
(jak w Granicach) zawsze ubogiego w żelazo.

Z rzek je d n a  Pilica godną  je s t  u w ag i .— B y s t ry  pęd  je j  wód, 
w skutek  m o c n e g o  s p a d k u  z o k o l i c  Olkusza, gdzie początek  bierze 
je s t  h am o w an y  ba rd zo  licznemi zagęciami k o ry ta .— O tóż tu  n a tu ra  
sam a zapobieg ła  s tra tom , jak ieby  mogły nas tąp ić  z w y lew ów  coro­
cznych. A gospodarze  miejscowi um iejący ko rzys tać  z k lim atu , 
t rafn ie  w y k o n y w a ją  działanie rolnicze. Pozamieniali j u ż  obszerne 
nieużytki po n a d  P ilicą leżące w sztuczne naw odniane  łąki, k tó re  
ko rzys ta ją  ju ż  to  z rozpuszczonych , ju ż  to z zaw ieszouych  w  w o­
dzie materji m inera lnych, oraz z szczą tków  organicznych. D o w o ­
dem tego są  łąki naw odniane  w fo lw arku  P okarzew , Sielniczk*» 
Cieżkowiczki, C hrząs tów , D ąb ro w a .

O bfitość la sów  czyni okolicę tę latem chłodniejszą, zimą, 
łagodnie jszą  t a k ,  że od po łow y  m arca  do 15 l i s t o p a d a  ro b o ty  w  
polu  m ogą być  w ykonyw ane . P o d  względem r o d z a j u  posiad łośc i ,  
szlacheckie dość  obszerne przez właścicieli admm>s t r ° w a n e  m ają
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tu przewagę, jakkolwiek bywają majątki już to prywatne jak i rzą­
dowe dzierżawcom na 3— 12 letni termin wypuszczane. Nawóz tu 
prędzej działa, lata więc dzierżawy mogą być krótszte, niż na grun­
tach słabszej działalności.

Przewaga gruntów piasczystych łatwych do uprawy jeśt po­
wodem, ze glównemi produktami okolicy tutejszej są: żyto, wełna, 
okowita i cukier. Obok tego przemysł gospodarski wspierają kon- • 
sumenci miasta okręgowego Radomska o 3 mile; miasta Przedboźa 
posiadającego fabrykę sukna o 8 mile; Koniecpola, posiadającego 
hamernią i walcownią o 2 mi 18* Rurźelowa o 1 i pół mili odle­
głych.

Ludność robocza w Maluszynie średnio na milę kw. wynosi 
1620 dusz (na wiorstę 271, stosunkowo do powierzchni całych 
dóbr nie jest liczna, lecz zważywszy obszerne lasy powiatu piotr­
kowskiego, których na milę kwadratową średnio 100 włók przypa­
da, a roli, ląk i pastwisk 122 włók; stosunek roli do lasów, jest jak 
1:0,8 co zarazem jest powodem,ze okolica ta na brak robotnika żalić 
się nie może, A chętni robotnicy mają i podczas zimy zapewniony 
sposób zarobkowania przy fabrykacji cukru, która trwając przez 
miesiąc październik, listopad, grudzień i styczeń zatrudnia codzien­
nie przeszło 360 robotników.

Tu należy mi wspomnieć, że obok sposobności zarobkowa­
nia przy fabryce cukru w Robrach Maluszyn, nietylko przemyśl­
ność ludności roboczej wzmaga się, ale dobry był, a zatem inświa- 
ta włościan rolnych znacznfś postępuje. s ® * «

Na dowod przytoczę to,co na własne oczy widziałem: włościanie 
rolni, mający wszystkiego gruntu 20 mórg, zbierali zaprzeszłego ro­
ku buraków z pół do 1 i pół morgi nowopolskiej od 100 do 300 
korcy, a ze fabryka wówczas płaciła kop. 75 za korzec, przeto do­
chód brutto z morgi wynosił, im rsr. 150. Co też wielką im pomoc 
przyniosło z powodu zaprzeszłorocznej ogólnej klęski ń a  ziarno.

Dotąd jeszcze powszechny brak kapitałów w okolicy sprzy 
ja  pańszczyźnie, dzierżawcy biorą chętniej majątki z pańszczyzną, 
gdyż przy niej małym kapitałem mogą duże wziąść w dzierżawę, u- 
nikając nakładów na narzędzia rolnicze i robotnika.

Włościanie rolni w majątku tym osiedleni, posiadają 20 mórg 
np. roli z łąką, pastwisko, ściółkę, ugaj leśny, budynki już  to z drze­
wa już z kamienia wapiennego z mocnym okapem słomą kryte w 
używalnym stanie a ptzez dziedzica wrazie potrzeby reperowane, 
parę wołów, narzędzia gospodarskie i wysiew przy objmowaniu 
gospodarstwa.

Wzajemnie obowiązani są do odrabiania tygodnio wo czterech 
dni ciągłych, lub pieszych stosownie do pory róku i potrzeby Sto­
sunki nie są uciążliwe dla żadnych s t r o n ; - w  razie nieurodzaju 
włościanie znajdują na przednówku zapomogę u dworu, z któ- 
rój mę następnie uiszczają — ale ponieważ dawanie bezwzględne 
zapomog niektórych sprowadziło z drogi moralnej, postano wił wła­
ściciel dobr robie zaliczenia na przednówku w miarę zasadzonych 
buraków, przy odstawie takowych jesionią do cukrowni, pozyczka 
zaciągnięta odtrąca się A tym sposobem podnosi sig zamożność L 
zabezpiecza się od nadużyć włościan. W  1855 r. na podobne za­

liczenia poświęcił właściciel 20,000 złotych. Wszelkie roboty, o 
ile się dało zrobić, są zamienione na wymiarowe, w celu nazwycza- 
jenia ludności miejscowej do zamiłowania pracy i poznania jej 
wartości. Pomimo widocznych njaterjalnych dla robotników w tern 
korzyści, i tę moralną dod&ć tiPnależy, źe w podobny sposób pra­
cujący, ani przymusu; ani napędzania do pośpiechu, ani upokarza­
jącego pilnowania nie wymagają.

Uprawa gruntów we wszystkich folwarkach wykonywa się 
fca poińocą pługów Dombasl’a z żćlśznemi odkiadnicami, które wy- 
rabia p. Lipski, mieszkający o 4 mile od IVlaluszyna w Skąpem. 
Orka tynł pługiem wykonywa się zap/zęgiem podwójnym, nie 
przemijającym w ciągu dnia, jest lekki tak do pociągu jak i dla 
człowieka. Chociaż bez siłomierza, jest  zawsze bardzo względne 
ocenianie siły, jakiej Wymaga.

W  celu usunięcia braku wilgoci na gruntach więcej piaszczy­
stych, używany jest walec w zastępstwie brony. W ogóle ograni- 
czają się zawsze na 2ch uprawach, a nawet tam gdzie jest głębsza 
warstwa urodzajna i niema obawy wydobycia piasku na wierzch, 
tam również poprzestają na 2cli uprawach, a mianowicie: podkła­
daniu, oraniu w poprzek i zawleczeniu, unikając redlenia, co na­
der jest poźądanem na gruntach więcej piasczystych, bo unikając 
częstego przewracania ziemi, nie wystawia się jćj na szybkie zuży­
cie pokarmów roślinnych.

Konie utrzyAują się stosunkowo w daleko mniejszej liczbie 
Ód wołow, głównie do robót z naturą tych ostatnich sprzecznych, 
jak  walcowanie, bronowanie, wywózka na targi i t. p. Powodyzaś 
przewagi uprzęży wolowej są: a) gorzelnie, których jest cztery 
w dobrach p. Ostrowskiego, t. j. w folwarku Maluszyn, Bąkowa 
góra, Rudka i Łysiny, wypalając codziennie po 20 korcy kartofli 
torfem, dostarcza każda z nich dziennie przeszło 1,200 garncy wy­
warów; jest to ilość, którą woły przy dostatku sieczki niekoszto- 
wnie przezimować, a stare utuczyć się dają: b) Fabryka cukru 
przerabiając corocznie około 40,000 korcy buraków, dostarcza 
wycisków buraczanych 40,000 ćwierci, stosowniejszych dla zwie­
rząt przeżuwających. «) Dałój grunta więcćj piaszczyste mało pro­
dukujące owsa. d) Nakoniec większa łatwość nabycia roslvch 
wołow roboczych na częstych jarmarkach w Chęcinach, Przedbo­
rzu i Radoszycach, przemawia za pierwszeństwem, j a k i e  przyzna­
no uprzęży wołowej.

Może przewaga gruntów mniej żyznych, jakiemi natura oko­
licę tutejszą obdarzyła, źe tak powiem wywołuje niejako, źe postę­
powi rolnicy korzystają z wynalazków i zasad będących wyni­
kiem ścisłego badania naukowego, w celu podniesienia siły produk­
cyjnej gruntu, powiększając ich zamożność nawozową, w skutek 
czego zapewniają większe i stałe plony, polepszając jednocześnie 
stan inwentarza.

Kownieź uznano za niedostateczne staranną uprawę, stosowne 
ej«cie się z gnojem, oszczędność, jako na gruntach więcej pia- 

sczystych, ogołoconych z kamieni mineralnych i gliny, które to 
nie ulegając processowi zwietrzenia, nie wyrabiają nowych pokar­
mów roślinnych. Ponieważ w tym razie rolnik mniej powraca zie­
mi aniżeli rośliny z niego zabrały,' oraz przyśpieszony proces
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w części rozłożył. Nawet przypuszczając że straty  powyższe w zu­
pełności ziemi zostałyby wynagrodzone, gpzostanoby w kołku, 
z którego wyjść by  nie było można; —  albowiem chcąc po ­
większyć zamożność gruntów, trzeba mieć większą ilość gnoju lub 
nawozu, a chcąc ilość gnoju pomnożyć, trzeba mieć więcej paszy, 
czyli podnieść silę produkcyjną gruntów.

Uospodarstwo zatem własnemi silami w powyższych okoli­
cznościach nie wzrastałoby w silę produkcyjną, dla tego tez w p ro ­
wadzono obce środki, które czerpiąc pokarmy z zewnątrz gospo­
darstwa, żyzność tegoż podwyższają.

takich to dźwigni tutejszego gospodarstw a należą trzy 
główne, a mianowicie:

ł- Podwyższanie działalności gnojów zwykłych m ater jam i, 
na których nie zbywa w tutejszej okolicy, to jes t  torfem, mar- 
glem i szlamem, oraz sprowadzając makuchy i guano.

2. 1'abryki przerabiające materjały surowe n a  obcych g run ­
tach produkowane, a których pozostałości żywią inwentarze, a 
mianowicie cukrownia, a w części gorzelnie i browary.

3(. Łąki polewane.
Cp do Igo. Obok podwyższania działalności gnojów m ar- 

glcm, torfem, przysposabiają komposty; sposób zaś jakiego się 
tfzymają w przyrządzaniu tychże opiszę.

Margiel i to rf  w ydobywa się rokiem wpierw nim ma byc u- 
2yty jako materjał nawozowy, a to dla tego, żeby oba ulegając 
wplywovvi zmieniającej się temperatury i wilgoci, fizyczne w łasn o ­
ści zmieniły, to jest rozsypały się, a tem samem łatwiej w komp o .  
stach mogły być mięszane. Dalej tlenek żelaza, obecny czasami 
w tortach, a znany za szkodliwych własności, jakie posiada dla 
wegetacji roślin zboźowych> zmienia się kosztem tlenu zawartego 
w powietrzu atmosferycznem na tlennik żelaza nieszkodliwy, a 
Przynajmniej obojętny w wegetacji pożądanych rośliu. Z w ykle  
samo wydobycie torfu i marglu następuje w jesieni, a dopiero  na 
wiosnę zwozi się na pole ugorowe, układa warstwami, torf, m ar­
giel i gnój zwierzęcy, w pomięszaniu z ludzkiemi odchodami w k u -  
Py czworokątne na 2 łokcie wysokie; zwykle jedna  taka kupa mie­
ści w sobie 42-—45 fur parokonnych. T ak  ułożone komposty, s ta ­
rannie trzy razy od wiosny do je s ie n i  widłami drewnianemi prze- 
robione, utworzą massę jednostajną, która jesienią n a  u p r a w io n e  
u gory, w części pod korzeń, w części w rolę pod żyto w pierw - 
wszych dniach września rozwiezioną zostaje. N a morgę liczy się 
30 fur parokonnych, co na wagę uczyni około 300 centnarów. 
Obok poprawy fizycznych własności gruntu marglem gliniasto- 
wapiennym, k tóry stopniowo obok częstego gnojenia zbliża grun­
ta tutejsze do składu, gdzie wapno, glina i piasek w rów nych ilo­
ściach wchodzą. W ęglan wapna zawarty w marglu połyka wodę 
z powietrza atmosferycznego, co na więcej piasczystych gruntach  
dobroczynny w pływ Wywiera.

Margiel tutejszy zawierający 40°/o w apna, należy do forma­
cji przechodowych, wówczas właśnie, gdy ziemia była zamieszkałą 
i różnoroduemi tworami organicznemi pokrytą; ztąd mineralne 
szczątki tych zwierząt zawierają azot, siarkę i fosfor, pierwiastki 
tak konieczne do utworzenia materji proteinowych.

Zimową porą bydło utrzymuje się w części na wywarach, 
dla podwyższenia zatem wartości gnoju tak wodnistego, używa 
się miałkiego torfu z słomą na podściół, oraz po wywiezieniu j e ­
sienią i na wiosnę gnojów, na spód każdej gnojówki umieszcza się 
kilkanaście fur miałkiego torfu, co w obu razach wywiera dobre 
skutki, absorbując amoniak i sole rozpuszczalne.

W ed ług  mego widzenia rzeczy, zdaje się, źe pomijane są ko­
rzystne własnoścj torfu, w użyciu go pod podściół w owczarniach 
właśnie tu, gdzie jes t  około 6,000 owiec, tam massagnojuznacznie 
by na tem zyskała.

Nawet zwracałem uwagę podczas kaszlu płucnego owiec, że 
to pochodzi z przesycenia powietrza amoniakiem, co tylko to rf  
byłby w stanie usunąć, ale broniono się tem, że wełna tym  sposo­
bem mogłaby uledz zabrudzeniu, a tem samem cena jej mogłaby 
się obniżyć.

Myślę doradzić dla przekonania się w owczarni, w której są  
np. skopy, żeby po wywiezieniu gnoju w ysypano miałkim, suchym 
torfem na jakie 2 do 3 cali grubo, a dopiero na ten ostatni roz­
rzucić grubo  słomę, a mam błogą nadzieję, że wełna jeżeli nie zy­
ska, to przynajmniej nie straci na własnościach, ponieważ pow sta­
łe materje z rozkładu gnoju i uryny będą niewątpliwie chciwie 
połykane przez torf, a zatem końce wełny mogą być mniej zaźółcone.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

O U S T A N O W I E N I U  W A R T O Ś C I  

naw ozu stajennego.
W  chowie zwierząt, obok rolnictwa mamy zwykle cel p o ­

dwójny, to jest: 1) korzyści z mleka, mięsa, roboty etc, i 2) p ro­
dukcję nawozu, aby względnie oddać ziemi przez upraw ę roślin 
wyczerpane z niej pierwiastki pożywne.

Ze wszystkich okoliczności, które w gospodarstwie wpływają 
ąa  regulację równow agi między chowem zwierząt a rolnictwem, 
zapewnie nie masz ważniejszej, lecz równie trudniejszej, jak  wypo- 
środkow anie stosunku, w jakim się opłaca pasza i słomsko zwie­
r z ę to m  d o d a n e  i z t ą d  u tw o r z o n y  naw óz .  W s z a k z ’ez' niech nam b ę ­
dzie wolno ten przedmiot, a mianowicie zapytanie:jaką wartość ma  
nawóz? nieco bliżej rozebrać.

Nie masz jak  p ó l  wieku, gdy wartość nawozu stanowiła ce­
na, za k tó rą  tu  lub owdzie w sąsiedztwie fury nawozu nabyć mo­
żna było. Lecz że cena każdego przedmiotu zawsze staje się zawi­
słą od produkcji i żądania, a nawpz tratia się do zbycia tylko 
W miastach, gdzie zatrudnienia rolnicze zwykle miejsca nie inają< 
więc.naturalnie taka przypadkowa, lub od miejscowości z a w i s ł a  

cena, nie inoźe służyć z,a miarę wartości nawozu, w g o s p o d a r c z y c h  

stosunkach nagromadzonego.
W  gospodarstwie, wraz z przejściem pojęć empirycznych do 

racjonalnych pow stała  konieczność głębszego r o z p o z n a n i a  warto­
ści każdego w niem rodzącego się przedmiotu, a ztąd i w ypośrod- 

I kowania: jaki czysty zysk chów zwierząt i jaki rolnictwo przyno-
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ai. G osp odarze  tegocześn i  w tym  celu paszę i słarisko przez in w en - { 
tarz zuzyte  o b r a c h o w y w u ją  p o d łu g  cen ta rg o w y ch  i p o rów n yw ają  
w  ten sp o so b  otrzym any sum m ę z korzyściam i od zw ierząt o trzy­
manemu P rzew yższa ją  koszta  utrzym ania k orzyśc i ,  przew yźk a  ta  

est  n iby  ceną nawozu; są  korzyści w ięk sze  jak  koszta  utrzym ania,  
cieszy  s ię  w te d y  g o sp od arz  źe ma naw óz za darmo.

P o d o b n e  ob rach ow an ie  m oże być pożyteczne, n aw et  w  p e­
w n y c h  razach konieczne, m ianow ic ie  jeśli  ch cem y  się  dow ied zieć ,  

akia k o r z y ś c i  nam zapew nia gnojenie n awozem  kupnym ; albo, czy  
nie korzystniej b y ło b y  paszę i s łańsko sprzedać, niż inwentarz  
trzymać? ale p o d o b n e  ob rach ow an ie  w artośc i  realnej naw ozu  w c a ­
le  nie w skazuje .  M am y gatunki zwierząt, k tóre ch o ć  ró w n o  kar­
mione, n ierów n ą ilością  i ja k o śc ią  op łacają  s ię  w  n aw ozie;  nadto  
m iejsc o w e  ceny p aszy  i s ła ń sk a  m ogą zmienić plus d o c h o d u  w mi­
n u s  i na odwrót.

P ie r w s z y  A. T h a e r  sp row ad z ił  na w ła śc iw ą  drogą  obliczenia  
przybliżonej w artośc i  naw ozu, p o r ó w n y w a ją c  z so b ą  zbiór z pola  
gn ojon ego  i n iegnojonego ..  P ie rw ia stk o w e  je g o  w  tym  w zględzie  
ob rach ow ania  nie w y s z ł y  na w id o k  p ubliczny , g d y ż  się  ty lk o  na 
op ow iadan iu  c h ło p ó w  d a w n o  w miejscu zas iedzia łych  opierały;  
n ad to  nie zosta ł p od c iągn ię ty  pod  rachunek  zapas naw ozu  w grun­
cie p ozosta ły .  Później T h aer w  sw o ic h  d ośw iadczen iach  w y c h o ­
dził ze s tan ow isk u  Einhofa ,  k tóry w a rto ść  n aw ozu  ob licza ł w s t o ­
sunku  d o  p o ż y w n o śc i  w y d a n y c h  p ło d ó w  (t. j .  glutenu, białka  
mączki, cukru etc.) . K ło s is te  s łu ży ły  jak o  punkt w yjścia ,  ja k o  mia­
ra, ponieważ, p o d łu g  zdania Thaera, k łos iste  najmniej czerpią p o ­
żyw ien ia  z powietrza. Znalazł tenże, że zbiór zbóż, w  stosunku  
ich  części p o ż y w n y c h ,  ja k o  też w  s to ju n k u  w yźyzn ien ia  ziemi co  
d o  objętości w ziarnie stoją do siebie następnie: ży to  1 0 , pszenica  
13, jęczm ień  7, o w ie s  5, co o d p o w ia d a  6 korcom  żyta , 4,61 p szeni­
cy .  8,55  jęczmienia, 1 2  ow sa .

T h a er  r a c h o w a ł  2  fury gnoju  4 ,0 0 0  funt. w  sob ie  m ieszczą­
ce, w  s to so w n y m  stopniu przegnicia, rów n e sile ja k ą  daje 1 m o r­
d ze 3 0 0  prętów  kw. roli u gór  zu pełny , o d łó g  lub p a stw isk o  sz tu ­
czne i w artość  tej s i ły  ozn aczy ł 10 stopniam i.  Lecz jakim  s p o s o ­
bem  p rzyszed ł d o  zrów nan ia  sił  p o w y ż sz y c h  i k ied y  j e s t  n aw óz  
w  a w ym  s to so w n y m  stanie przejścia, nie w spom ina.

W  p o w y ż s z y  sp o só b  otw orzon em u  k red ytow i ,  w yżyzn ien ie  
ziemi przez k łos iste  s tanow iło  debet, k tóry  w  p ow yżej  o z n a c z o ­
n y c h  stosun k ach  następnie nam się  przedstawia:
1 korzec p szen icy  a fun. 184  w y źyzn ia  ziemię na m ordze o 12 stopni
1 —  ży ta  —  172 —  10 —
1 —  jęczm ien ia  —  150  _ 7  ______
1 —  o w s a  —  1 1 0  —  5 ______

L ecz  źe w  gruncie znajdu jący  się  zapas sił  p o ż y w n y c h  nie 
o d  razu by w a  ZU7;y ty, t. j .  nie s to i  sprzęt w  s tosun k u  do całej i lo ­
śc i za p a so w y ch  sił ziemi, przyją ł w ięc  Thaer ,  źe 10  s topn i s i ły  
gruntu w y d a je  z morgi 1 ,2 korca  żyta ,  1,68  jęczm ienia, 2,4  ow sa ,  
0,92 p szen icy .  W p raw dzie  liczby te stoją  w  proporcji do  liczb p o ­
w y ż sz y c h ,  w y ra ża ją cy ch  ja k o śc io w ą  w a rto ść  zboża, lecz także nie  
p o w ia d a  Thaer, jak im  sp osobem  przyszed ł do tego  środka.

Z tych  ob ra ch o w a ń  T h aera  w yn ik a ,  źe 8 6  kor. żyta =  5 ® 
s i ły  gruntu, czyli  1 k. żyta  =  1 1 '/ ,  funt. gnoju. >

G d y b y  b y l grunt j e d n a k o w y ,  w y sta rcza łb y  ten s p o só b  ob ra ­
ch ow an ia  p ew n ego  gatunku  nawozu, p rzy jąw szy  je sz cz e  p ew n e  
dane, oznaczające w p ły w  klimatu, p rzy jąw szy  nadto, że p o w y ż sz e  
l ic zb y  są  wzięte z pola  dośw iadczeń;  ale p oniew aż tak nie jest ,  
w ięc  tez i w y p a d k i z p o w y ż s z y c h  liczb utw orzone żadnej ogólnej  
w ąrtośc i  m ieć nie m ogą, co też później sam T h aer  przyznał.

Inni au torow ie  jnź to opierali s ię  n a w ła sn e m  d o św iad czen iu ,  
I juz brali przecięcie z różnych  p isarzy i o b ra ch o w y w a li  na sp o só b  
, Thaera. Jeden  ty lko  v. W u lfe n  p ostąp ił  na d rodze w ytkniętej  

przez Thaera krokiem dalej; w zią ł je sz c z e  pod  rachunek cz y n n o ść  
ziemi i starał się  je j  w y p łó d ,  a tym  sp o so b e m  i w artość  naw ozu,  
na d rod ze  śc iś le  p ro w a d z o n y c h  alg iebraicznych  rów nań  w yraz ić .  
A le  poniew aż zrealizow anie czynn ośc i  ziemi przez pew ną n u m er y ­
czną liczbę j e s t  nie moźebne, w y p a d k i  w ięc  jak ie  na tej d rodze o -  
trzymał, także nie inają żadnej ogó ln ej  w artości .

Coś p od o b n eg o ,  z rów n ym  skutkiem  d o św ia d c z a ł  Hlubek.

A b y  m łodszym  gosp odarzom , z k tórych  ten lub ó w  nie miał  
sp o so b n o śc i  czytania  w szy s tk ich  dzieł od  lat 30  w y s z ły c h ,  a ten  
przedm iot d otyk ającycli  pokazać, jak  m ało  są s to so w n e  do użycia  
w  praktyce podania  rozm aitych  pisarzy, w ym ien im y poniżej w  krót­
k ośc i  ich wypadki.

Crud, który sw oje,  tak zw ane , ,uzupełnienie dzie ł Thaera** 
w  lat 10  potem pisał, w  oznaczeniu w artośc i  n aw ozu  trzymał się  
tegóż  zasady.

T h u u en  ra c h o w a ł z fury  gnoju  2 ,000  f. w ażącego ,  u tw o r z o ­
nego  z 8 7 0  f. p aszy  i s lań sk a  (w gosp od arstw ie  7 -po low ein  p astw i-  
skow ein )  1 xf !_ korca żyta , c o b y  w y n o s i ło  p o d łu g  p o w yższe j  w agi,  
źe 7 ,26  fu n tów  gnoju  =  1-f. żyta.

P o d łu g  W u lfe n a  potrzebr. j e s t  d o  ob rodzen ia  się  100  fun tów  
ziarna ozim ego 3 5 0  fun. suchej substancji gn o jow ej ,  albo 2,3 razy  
ty le  g o to w e g o  naw ozu , a w ięc  8,05 gnoju  =  1 f. zboża.

P o d łu g  B lo k a  w y m a g a  100  f. ziarna 9 8 6  f. gnoju, w ięc  1 f. 
ziarna =  9,86  gnoju; p o d łu g  B iig iera  1 funt ziarna =  2,94  gnoju;  
p o d łu g  K rejssiga  1 f. ziarna =  10,62 gnoju; p o d łu g  R u d o lfa  A n -  
dree 1 f. zboża =  10,3 f. gnoju,- p o d łu g  H lu b ek a  1 f. zboża =  3,77  
£  gnoju; p o d łu g  K aro la  K le g le  1 f. ziarna =  7 f. gnoju  i w  końcu  
p o d łu g  Kleeroanna 1 f. żyta  =  16  f. gnoju.

R óżn ice  w p o w y ż s z y c h  podaniach  są za wielkie, ab y  ich  m o­
żna b y ło  użyć w przecięciu. P rócz  tego, l iczby te u tw orzone z o ­
stały w  Niemczech, gdzie  w p ły w  klim atyczny j e s t  inny ja k  u nas;  
dla nas w ięc  nie m ogą mieć rozległej wartości. L ecz  ja k a  p rzy c zy ­
na sprawiła ,  że w  sam ych  N iem czech , lu dz ie  tak w sław ien i na p o ­
lu  rolnictwa, do tak różnych  dosz li  w y p a d k ó w ?  -  zap ytam y. O d ­
p ow ied zieć  na to nie będzie trudno, jeś l i  weźm iem y pod u w a g ę  r ó ­
żnorodne przymioty pierwiastków  karm iących  rośliny , rozm aitość  
gruntu i w p ł y w  m iejsc o w e g o  klimatu, w te d y  te rozm aite w y p a d k i  
p rzedstaw ią  nam się  ja k o  n astęp stw a  rozm aitych  p rzym iotów  na­
wozu, gruntu  i klimatu.

P o n ie w a ż  j e s t  zamiarem niniejszej ro z p r a w k i w y k r y ć  sp o só b
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ocenienia nawozu, nie będzie pewnie zbytecznera przypomnieć od 
czego zawisła jego dobroć i działalność.

Weźmy najprzód pod rozbiór dobroć nawozu. Z nauki o po­
karmach roślin jeat wiadomo, ze pośliny nieodzownie potrzebują 
oprócz węglikowych połączeń (jak  kwasu węglowego, humusowe­
go), mineralnych soli (mianowicie potażu, wapna, krzemionki etc.), 
prócz azotu potrzebnego do ukształtowania i dojrzenia ziarna, j e ­
szcze siarki i fosforu. Jes t  więc jasne, że gnój te pierwiastki mie­
ścić w sobie powinien, jeśli żądamy aby działał należycie. Mate- 
rjaly używane na pokarm i ściółkę mieszczą wprawdzie wszystkie 
te pierwiastki, lecz nie zawsze w potrzebnym stosunku. Słoma do­
starcza najwłaściwszych inaterjałów dla przyszłej słomy, ponie­
waż takie pierwiastki i w takim stosunku posiada, jak  słoma po­
trzebuje. Siano w stanie zielonym, świeżym, zawiera oprócz mate 
rjałów jakich słoma dostarcza, jeszcze inne,pierwiastki bardzo dla 
zwierząt pożywne. Ma ono w sobie, stosownie do miejsca gdzie u- 
r °sło i z jakich roślin się składa, oprócz włókna, mniej więcej mącz­
ki, gummy, pektinu, cukru i proteinow. Spasione ziarno mieści 
w sobie nietylko pierwiastki pożywne d la  zwierząt, ale nadto do 
utworzenia nowych ziarn służyć mogące.

Podług teorji Łiebiga jes t  niewątpliwie dowiedzione, że tw o­
rzenie się krwi i muskułów w organizmie zwierzęcym tylko z ciał 
podobnego co one składu odbywać się może, a więc zwierzęta ro- 
ślino-żerne z dostarczonego im pokarmu przywłaszczają sobie 
Wszystkie proteinowe połączenia (jak roślinny fibrin, albumin, ka­
zein etc.) i przerabiają je  na krew i muskuły; zaś połączenia beza- 
zotowe (jak mączka, gumraa, cukier, pektina) zużywa organizm 
na tworzenie się ciepła organicznego (jako materjały do oddycha­
nia służące), dalej na tworzenie się tłuszczu masła i mlecznego cu­
kru. Zatem ze spożytego pokarmu do stałych odchodów przecho­
dzą tylko mineralne substancje, niestrawne części (włókno) byłego 
karmu, lub do strawienia nie doszle. Ale że w organizmie zwierzę­
cym bez p rz e m y  trw a  wymiana pierwiastków t̂. j. zużycie pe­
wnych organów i zastąpienie ich nowemi), organy więc, już  przez 
organizm zużyte rozpuszczają się i odchodzą kanałem urynowym. 
Dla tego w urynie mieszczą się najposilniejsze pokarmy roślinue. 
Połączmy teraz Z sobą odchody tak stałe j a k  płynne, a  z n a j d z i e m y  
w nawozie, w stosunku do jakości, wszystkie pierwiastki, k tóre­
śmy zwierzętom przez pokarm dodali. Co do ilości otrzymanych 
odchodów, w stosunku ze spożytym pokarmem, zachodzi zawsze 
ofitms, gdyż części z spożytej paszy, zwłaszcza jej bęzazotowe 
Pierwiastki przez oddychanie z organizmu się wydzielają. Lecz 
r ównież ze względu na azotowe połączenia, odchody nie zawsze 
®^oją w równowadze z paszą. Młode zwierzęta, które rosną, ró ­
wnież dorosłe, lecz dawniej żle karmione, więcej daleko przysw a­
ja ją  sobie pierwiastków z paszy, bez wydzielania części organi­
cznych, j ak  zwierzęta stare lub dobrze utrzymane; krow y dojne 
w '?cej jak  jałowe, nie pracujące więcej jak  pracujące (ponieważ u 
roboczych wołów zużycie organizmu szybsze jak  u nie roboczych). 
Z tego wszystkiego wynika, że zwierzęta mocną i pożywną paszą 
karmione, lepsze wydają odchody, jak  z pokarmów chudych i ma-

i lo pożywnych; nadto wynika jeszcze, że gnój przez tego samego 
1 gatunku zwierzęta nagromadzony, nie zawsze jest równej wartości. 

Powtóre, co się tyczy gruntu. W iadom o że tenże w sw ym  
składzie tak bywa różny, że jeden i ten sam nawóz do nierównych 
w ypadków  doprowadzić może; prócz składu jeszcze wielki wpływ 
wywiera na czynność gruntu stan i jego upraw a (spulchnienie spo­
dniej warstwv, drenowanie), a zatem i skuteczność nawozu rożną
pokazać się może.

Potrzecie, co się tyczy klimatu. W pływ tegoż jes t  w  ogolę 
znany, lecz nie wszyscy gospodarze zwracają na niego należytą 
uwagę. Bardzo często klimat pewnego miejsca różny byw a od kli­
matu blizkiego sąsiedztwa. N a równym więc gruncie, lecz w r ó ­
żnym klimacie, wpływ nawozu także w różnych odcieniach się
wykaże. ,

Otóż leżą przed nami przyczyny tak różnych wypadków ob- 
rachowań i podań niemieckich pisarzy. Każda ogólna zasada li­
czebnie wyrażona, jak  to z natury  rzeczy wynika, błędem będzie, 
gdyż utworzenie ogóluej miary i ceny nawozu jes t  niepodobne; 
najwięcej tylko można wynaleźć jego  przybliżoną wartość dla p e ­
wnego pojedynczego gospodarstwa.

W arto ść  nawozu ustanowioną być powinna porównaniem 
zbiorów, z dwóch równej dobroci, upraw y i wielkości kawałów 
gruntu nawożonego i bez nawozu. Oba kaw ały winny dalej byc 
równo obsiewane i obrabiane aż do chwili równości w zbiorze, 
celem wypośrodkowania czynności ziemi i działalności nawozu 
w latach późniejszych. Punkt ten, po pewnej liczbie la t sam się 
wynajdzie. Lecz nie będzie potrzebnem do tyła dlugotiw ałe d o ­
świadczenie, jeśli gospodarstwo jest plodozmienne i pola równe, 
co pewien perjod regularnie nawożone, w tedy  perjod ten będzie 
okresem próby, a przewyżka zbiorów z poletek gnojonych equi- 
valentem wartości nawozu, którą potem na sposób Thaera  w w ar­
tości żyta wyrazić można.

W praw dzie  wypośrodkowanie powyższe nie służy na zaw ­
sze, gdyż przy zmienieniu się kultury  gruntu  i gnój inną w artość  
mieć będzie.

Ten sposób szacowania wartości nawozu, zdaje nam się byc 
najwłaściwszy, gdyż w skutek własnych doświadczeń, praktyczny 
g o s p o d a r z  p o z n a ć  b ę d z i e  m i a ł  s p o s o b n o ś ć  s t a n  s w e j  r o l i ,  d z i a ł a l ­
ność na nią nawozu i jak ą  jego ilość dodać ziemi należy, aby w y ­
dala najwyższy zbiór; nie da się bowiem zaprzeczyć, że dzielność 
nawozu w stosunku do lepszej kultury gruntu, zmniejsza się, i że 
być może stan gr untu taki, gdzie wywieziony gnój nietylko nie
działa pożytecznie, lecz owszem szkodzi. +

•  z niemieckiego.

K O R E SPO N D E N C JA  PRZEGLĄDU.
Z |»o*l K u tn a  dnia 20 lutego 1858 toku .

W  stosunkach ekonomicznych naszego kraju od lat niewielu 
okazuje się postęp widoczny— ogół rolniczej publiczności w idzącźe
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kiedy wszystko i wszędzie dąży do postępu, nadał inny kierunek 
zakresowi zajęć gospodarskich i rolnictwo nasze, owa dźwignia i 
rzetelna podstaw a bytu. materjalnego nie mogła ostać się na da­
wnej rutynieznej posadzie; t ru d n ó je s t  zaprzeczyć rzeczywistości 
tej prawdy i każdy bezstronnie myślący wyzna ze są chęci— Są d ą ­
żenia, które wiążąc materjalny byt jed n o s tk o w y , tern samem uo­
gólnić mogą pomyślność całego naszego rolniczego społeczeństwa. 
Rzecz to jasna, me potrzebująca żadnego dowodzenia, lecz zastana­
wiającemu się nieco głębiej nad istotnym stanem rzeczy, nasuną się 
pytania: czy ogół rolników polskich rozumie treść owych ulepszeń 
w  gospodarstwie wiejskiem? pominiemy tu głębsze ze stanowiska 
ekonomji politycznej wyjaśnienie tych pytań, przechodzące zakres 
sem obręb korrespondencji naszej, a zastanowimy się pokrótce nad 
znaczeniem ekonomicznein roślin pastewnych w gospodarstwie.

Lata  przedostatnie wykazały najjaśniej, że upraw a rośiin zbo­
żow ych— że produkcja  wyłącznie przenicy i żyta, głównie nie na 
naszą, lecz zagraniczną konsumcję, n ie jednego zbogacić mogła; t ry ­
umfowali gospodarze trzypolowi, bo zamknięci w  ograniczonem 
kołku domowych potrzeb, przyszli do mienia- niejeden z nich wsze­
lako mezastanowił się, że lata wyjątkowej drożyzny przeminą i ży­
jącego nad stan przyprow adzą do ru iny— dziś widzimy smutne tej5 
praw dy  wyniki, zboże przyszło do cen nizkich, a i tego kupować 
nikt nie chce więcej nad to co miejscowa konsumcja wymaga, Z 
drugiej strony upadek bydła raz skutkiem księgosuszu, powtóre 
wypływem nieurodzaju lub zlcgo zbioru roślin pastewnych, przy­
prowadził cenę inwentarza do niesłychanych przedtem rozmiarów, 
powiemy nie bez pomyłki, że wygórowanie ceny inwentarzy i s ta­
gnacja w handlu żboiowym, o wiele więcej z winy gospodarzy 
ziemskich powstała, aniżeli z chwilowego przesilenia monetarnego. 
S ą  to błędy ekonomiczne, nadużycie w nadmiarze jednej produkcji 
z wyraźną szkodą dla drugiej. Zaniedbanie upraw y roślin paste­
wnych, było tu najważniejszym złego czynnikiem: ceny zboża spadły, 
siano prawie we wszystkich okolicach Polski wysoko je s t  notowa- 
nćm, bo żądaniom paszy, jakkolwiek dla zmniejszonej liczby in ­
wentarza, nie odpowiada dostarczeniem produkcja roślin pas te­
w nych a jednak  ona opłacić się może— to nasze twierdzenie p o ­
pieram y następującemi dowodami.

, E rak  kommunikaoji w kra ju  naszym i ześrodkowanie handlu 
zbożowego w kilku znaczniejszych punktach nad rzeką W isłą  po­
łożonych, stawia gospodarzy odległej mieszkających w u trudza ją­
cej pozycji, że albo na miejscu o kilka lub kilkanaście złotych ta ­
niej sprzedawać muszą korzec zboża, lub z podobnąż s tra tą  kosz­
tami transportu  wywołaną, dostaw iać zboże do W arszawy. U pra­
n a  roślin pastew nych zobojętnia koszta, bo łatwiej jes t  p rzypuść­
m y dostarczyć 10 korcy nasienia koniczyny i za te wziąść kilka ty- 
sięcy, aniżeli 10 korcy pszenicy za pareset złotych— koszta t ran ­
spo rtu  jedne, a pożytek na korzyść nasienia koniczyny widoczny; 
ta  więc ekonomiczna p raw da wyraźnie na upowszechnienie u p ra ­
w y  roślin pastewnych przemawia. Praktyczne jćj zastosow anie 
Bajdobitn;ej przedstawia nam sąsiedni Szlązk, z którego tamtejsi 
gospodarze tysiące korcy koniczyny przesyłają do Anglji, zawdzię­

czając temu wywozowemu handlowi niemal całe swoje mienie i za ­
możność.

W praw dzie  koniczyna, lucerna, esparceta, traw a Tym oteu­
sza, sporek i inne znalazły już u nas prawo obywatelstwa jako r o ­
śliny pastewne— uprawiali je  do tąd  i uprawiają gospodarze nasi, lecz 
czy wolno je s t  zrobić pytanie ja k ą  drugą otrzymywali nasiona? mo- 
nopoljum szkodliwe wszędzie, najszkodliwsze w dziełach nauki i 
przemysłu rolniczego, dotąd nakazywało brać to nasienie jakie 
sprowadzano do W arszawy lub w kraju uprawiano i płacić za nie 
tyle de się spodobało sprzedającemu. Nie jest rzeczą naszą osła­
biać czyjąś wziętość. Wiem że może jestem za m iody—za mało 
mam doświadczenia —ależ i młodemu wolno mieć swe zdanie, zw ła­
szcza gdy ono je s t  odbiciem opinji większości, oświadczam przeto, 
ze uwagi które wyżej skreśliłem, miały wyłącznie na względzie 
prawdę, a wywołała je bieżąca czasu potrzeba i ta myśl, że pod 
względem nasion traw pastewnych ustało już  u nas monopoljum. 
Ogłaszacie w Przeglądzie rolniczym, że p. Ostrowski et com. pos ią­
dą świeże nasiona traw pastewnych, wierzemy przekonani licznćm 
doświadczeniem, że zakład pod tą firmą w naszych stronach ho w 
Łowiczu  poprzednio istniejący odpowie i teraz godnie swemu za­
daniu, jak  odpowiedział w roku zeszłym. Dla usunięcia mylnych 
dorozumiewań przytoczymy że nie my pierwsi odzywamy się z po­
chwałą o now o—powstałym kantorze nasion p. Ostrowskiego wię­
cej szczegółowo p isa ł o nim p. Towjański w Korresp. rolniczym.

, A teraz P° wypowiedzeniu może za zbyt jaskrawo tych kilku
slow praw dy przystępuję do dziennego porządku, to je s t  do sp ra ­
wozdania z ubiegłego miesiąca pod względem rolniczym:

Jeżeli początek zimy będziemy uważać od spadnięcia śnie­
gów, to takow a u nas zaczęła się dopiero w pierwszych dniach lu ­
tego. Zeszłoroczna, że tak powiem, jesień ciągnęła się bardzo d łu­
go,— prawie do samego nowego roku  bydio chodziło ciągle na 
pastwiskach, a tern samem oszczędziliśmy wiele siana, którego 
skutkiem suchego roku, niesprzyjającego powiększej części suchym 
naszym łąkom, stosunkowo do lat przeszłych więcej mokrych, 
mieliśmy bardzo mało. Buraki białe, przerabiane w cukrowniach 
na mączkę, a układane zwykle dla braku miejsca w cukrowniach 
-V kopce skutkiem cieplej jesieni zaczt ły wyrastać, ,  ztad, jaŁ  J j .  
eraz pokazuje, straciły przynajmniej dziesiątą część możności wy- 

dawania mączki. Miesiąc styczeń, wyjąwszy kilku dni wilgotnych 
w pierwszej połowie, był mroźny do 15 stopni zimna R  V  tvm
więc czasie, oprócz zwózki drzewa, ściągania kamieni z pól, któ-
rych w C ^ ty n sk ie m  je s t  tek w ide i wywózki zboża po l i Sks*ej
części do W ło c ła w k a -p ra w ie  wszystkie główniejsze roboty  go ­
spodarskie musiano zaprzestać. Głownem przeto zajęciem f l  
młócenie zboża, pamiętanie i dozorowanie inwentarza oraz Z .  
w z.wa troskliwość o młody przychówek bydła rogatego, w tvm 
a Jowiem czasie już  zwykle k row y zaczynają się c ie l ić -m ło d e  cie- 
* Przez dw a do trzech tygodni zostają przy matce. Po  upływie 
tego czasu odsądzą się je, dając pewien rodzaj zupki z wody i i v  
tmej mąki złożonej, a tylko przypuszczając kilka razy na dzień do 
mleka. W  miarę przyzwyczajenia się d® tak zwanej szmelki, przy­
puszczanie to wszakże staje się coraz rzadszem — gdy  cielęta już
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trochę podrosną, dostają drobne siano, trochę plew i owsa, tym 
sposobem oszczędzając wielką ilość mleka, wychowujemy silną i 
zdrową jalowiznę. *.• . t><

W oły robocze prawie wszędzie dostają wywar. Ten śluzy 
w części jako napój, a w części do oblania i zmiękczenia sieczki, a 
lem samem do łatwiejszego trawienia i assymilowania dla zwierzę- 
cia. Sieczkę w kadziach drewnianych stosownej wielkości do po­
trzeby zaparza się gorącym wywarem — mięsza się z dodaniem 
w części plew i zostawia w tym stanie 10— 12 godzin: tern to przy­
gotowaniem pasza staje się wybornym pokarmem dla bydła, jest
zdrową i wielce pożywną* .

zakończenie tej korrespondencji wypjgzę tu ostatnio pra­
ktykowane ceny zboża w K u t n i e :  pszenicy korzec Its. 4 kop. 
20 ty ta Ts 2 10— jęczmienia rs. 1 kop. 50— grochu rs. 2 ko.

gryki rs. 2 kop. 40 — owsa rs. 1 kop. 40.
Feliks Kozłowski.
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PRZEGLĄD

BIEŻĄCYCH WIADOMOŚCI GOSPODARSKICH.
I.

i ( ,SWll|l('7.enia Pipera  z siewem pszenicy na  nawozie bez głębokiego orania.— Głę- 
aa orka bez nawozu, doświadczenie S zm ita ,  obadw a w Anglji wykonane —K oz-

1 sfcczalność kości.—Pszenica W iktorji.— Dwa zbiory ziemiaków w jednym roku .—
S tan  pogpdy we Francji w początkach  styęzni» 1858 roku, .

— Uwaga myślących gospodarzy w Anglji w obecnym cza­
sie zwróconą została na dwa agronomiczne doświadczenia, przez 
kilka lat z rzędu pomyślnie wykonywane. Rezultaty tych doświad­
czeń tem większy wzbudzały interes, że sposoby użyte były zupeł­
nie sobie przeciwne. Niejaki p. P i p e r  w hrabstwie Essek u- 
praw ia na jednym i tymz’e kawałku ziemi przez dwanaście łat
2 rzędu pszenicę, nie otząc i nie spulchniając głęboko ani razu zie-

Po kazdem z'niwie tylko powierzchnia gruntu wzrusza się o 
Dde, ile potrzeba do przykrycia ziarita (jakiego są rodzaju narzę­
dzia i jakich spoj&obów używa się ku temu, niewiadomo). Do uży­
źnienia ziemi służyły naprzemian w Uprawie guanft i wapno: śjre- 
dni urodzaj otrzymywany przy takim sposobie kultury, byl około 
^  korcy z morga.

— Inny gospodarz angielski p. S z m i t  ksiądz z pod Tow- 
re*ter, uprawia swe pola do znacznej głębokości, lecz za to zupeł- 
n,e ^i0 nawozi ziemi. Doświadczania jego są opisane bardzo szcze­
gółowo w dziełku pod tytułem: The Lois Weedon husbandry, by 
die Author of  a W ord in Season to the Framer — London i 85(i f. 
Tidgway. Tfj październiku 1850 r. Sżmit odmierzył 3 morgi na po­
lu, z którego była zebrana pszenica i zorawszy o cal głębiej jak  
zwyczajnie, oczyścił ziemię ze szkodliwych chwastów i korzeni. 
Zrównawszy przgZ to pole, zasiał on ziarna pszenicy w brózdy za 
Pośrednictwem szczególnego rodzaju narzędzia „the preser“ i po­
k r y ł  je ziemią za pośrednictwem tak nazwanego „the crusher. 
Siew uskuteczniony był rzędowo, po trzy rzędy w jednem miejscu 
na odległość jednej stopy, pomiędzy każdemi takiemi trzema rzę­

dami, była zostawiona niezasiana przestrzeń na trzy stopy szero­
kości. W  początkach listopada, jak  tylko pązenica zaczęła wscho­
dzić, Szmit polecił przekopać tę trzechstopową niezasianą prze­
strzeń ziemi rydlem na 13 cali głębokości w ten sposób, żeby 7 
cali warstwy spodniej i 6 warstwy zwierzchniej stanowiły warstwę 
spodnią. Na wiosnę rzędy pszenicy obkopywały się motyką i o- 
czyszczały od szkodliwych chwastów za pośrednictwem pielenia, 
a przestrzeń pusta pomiędzy rzędami uprawiała się oprócz tego za 
pośrednictwem jedno-konnego skaryfikatora. Tę ostatnią czynność 
odbywał Szmit cztery razy do zakwitnienia pszenicy, które rozpo­
częło się w miesiącu czerwcu. Rezultat otrzymano nadzwyczaj za- 
dawalniający; słoma odznaczała się mocą i była podobną do trzci- 

-ny, a kłosy były pełne i wielkie—po omłóceniu otrzymano 15 kor- 
cy z morga. Ziemia na której robiono doświadczenie, składała się 
z grubego piasku i gliny — spodnia w arstw a miejscami z ghny, 
miejscami z gliny i marglu. Siew był bardze rzadki i każde ziarno 
kładło się w brózdy w odległości 3 cali jedno od drugiego, W  zi­
mie (powiada Szmit w sprawozdaniu ze swycłi doświadczeń) i do 
połowy kwietnia wschody były tak nędzne, źe niepodobna było 
spodziewać się pomyślnego zbioru, lecz w następstwie one bystro 
wzrastały i silnie krzewić sią zaczęły. Z początkiem maja ciemno­
zielony kolor liści wcale się nie zmienił, w lipcu przenica rozrosła 
się tak gęsto, że pokryła w zupełności miejsca puste pomiędzy rzę­
dami; kłosy były niezwyczajnej długości i napełnione wybornemi, 
pełnej wagi ziarnami, a łodygi podobne do trzciny nic nie ucier­
piały od działania wiatrów i burzy.*

Po otrzymaniu takich wyników, Szmit corocznie zasiewa 
swój kawałek gruntu pszenicą i otrzymuje bez żadnego nawozu, 
jedynie w skutku głębokiej upraw y gruntu, bogate urodzaje, a u- 
rodzajność doświadczalnego pola nietylko się nie zmniejsza, lecz 
nawet powiększa. Cel doświadczeń Szmita pokazuje, że głębokie 
skopywanie ziemi rydlem może w rolnictwie przynosić znakomite 
korzyścij nie można wszelako zgodzić się z nim, żeby rydel, przy 
obecnym stanie gospodarstw a wićjskiego, kiedy w Anglji zaczyna­
ją  już myśleć o uprawie roli za pomocą parow yeh maszyn, mógł 
godnie pług zastąpić. W  każdym wszelako razie, obadwa wyżej 
przywiedzione doświadczenia śą bardzo interesujące i zasługują 
na uwagę gospodarzy jako  jasne dowody, z’e w niektórych w y­
padkach głęboka upraw a ziemi może zastąpić do pewnego stopnia 
nawóz, i przeciwnie.

— Przypadkiem  spostrzegł pewien anglik, przy wywózce 
końskiego gnoja białą sproszkowaną maseę którą po bliższej ob­
serwacji uznał za kości jednakzeż nie mógł sobie wyjaśnić, jakim  
sposobem w proszek zamienione zostały. Po długich domysłach 
wpadł na myśl, źe to działanie mógł wywrzeć gnój kbński;celem prze­
konania się, porobić kazał komposty z gnoju końskiego kośćmi ca- 
łemi przekładane, które potem z pociechą zobaczył również w pro­
szek zamienione. Użyte na tę próbę kości były zupełnie świeże, 
lecz spodziewać się należy, że i stare  kości równemu rozkładowi 
ulegną, jak tylko gnój świeży będzie.

—- W  dzienniku Frauend Blatter polecają bardzo angielski 
gatunek pszenicy zwanej W  i k t o r j  a. Jest to pszenica jara , któ-
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r a  się w kwietniu zasiewa, kłosy w prawdzie i ziarno ma mniejsze 
a le  nadzwyczaj plenna, a przytem udaje się w każdym gruncie 
W roku  zeszłym zebrano jej parę szefli z małego kawałka w Frauen- 
dorfie. K toby miał zrobić próhę na przyszły wiosnę, ofaruje mu re ­
dakcja wzmiankowanego dziennika udzielić porcję nasienia bezpła­
tnie; ktoby żędał znaczniejszej ilości może nabyć funt po 24 kr. 
P o r to  sam każdy ponosi.

— Z północno-zachodnich Czech piszą do Gazety pragskiej: 
mieliśmy tu w tym roku przykład  dwukrotnego zbioru ziemniaków 
z  jednego i tegoż sauiego pola, k tóry nadspodziewanie wypadł po­
myślnie. Po wybraniu w końcu lipca z pierwszego zasadzenia doj­
rzałych pospiechów, obsadzono toż samo pole powtórnie pospie­
chami, które jeszcze z przeszłego roku  iniauo przechowane w p i­
wnicy, ale które mocno już kiełkowały. Nadzwyczajnie prędko wy­
rosła nać z ziemi, okwitła i zwiędła, Die ucierpiawszy w przód by­
najmniej od przymrozków; co dowodzi, że ziemniaki najdokładniej 
dojrzały, o czetn też i smak ich w yborny przekonywał.

— N a zakończenie podajemy do wiadomości, że w północnej 
i środkowej Francji na podziw ogółu ku końcowi grudnia zeszłego 
ro k u  i w początkach bieżącego uskarżano się na suszę. Zboża po-

wschodziły tam dobrze, lecz ciepły stan powietrza wspomaga 
wzrost roshn i jeżeli pogoda dłużej trwać będzie, to roślinność 
rozwinie się ja k  na wiosnę i przy pierwszym mrozie wielkie wyni­
kną szkody. Przeciwnie w południowej Francji uskarżano się,; na 
deszcze, które wiele szkód zdziałały same przez się i wstrzymały 
zasiewy ozimin, które po połowie grudnia r. z. jeszcze nie były u- 
kończone.

O G Ł  O S Z E N I E .

Zakład rolniczo-prsem ysłom o-leśny
ma honor donieść, iz Ś w i e ż e  n a s i o n a  t r a w  | ) A « ( e w n y c i i  
k o n i c z y n ,  o g r o d o w i z n ,  k w i a t ó w  i t .  p. już nad szły. 

enuik łanowych na każde żądanie bezpłatnie udzielonym będzie.
Ostrowski et com. 

przy ulicy Rymarskiej Nr 742 naprzeciw Kom. skarbu.

W edle  sprawozdania tygodniowego z G d a ń s k a ,  
tamże stan hand low y  wcale się nie zmienił.

Ceny średnie produktów rolniczych na ostatnich targach znaczniejszych miast
Królestwa Polskiego.
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